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O  R O M A H S A C H

W A L T E R - S K O T A  (*)

Romanse W alte r-S k o ta  nabrały  tak  w ie l- 
k iey w ziętości, co do in w e n c ji  i sposobu pisa­
nia, w  świecie literackim , iż na w szystkie pra­
w ie europeyskie języki są tłum aczone; a w  oy- 
czyznie au tora , uw ażane są jeszcze za dzieła wzo­
row e pod w zględem  stylu. T ak  jest w ielka w e 
FrsAcy.i skw apliw ość czyteln ików , nasycać się 
każdem  now em  ‘dziełem  tego płodnego pisarza, 
i taka czynność w ydaw ców  francuzkich, iż ory­
ginał zaledw ie k ilką  dniam i poprzedza tłum a­
czenie. L ite ra tu ra  mało może liczyć p rzyk ła­
dów  podobney jednom yślności w  zdaniach.

Pom im o to jednak rom anse jego n ie by ły  w ol- 
nem i od przygany; lecz k ry tyka  jest p raw ie  za­
wsze bezw ładną, kiedy w ydaje swoje w yrok i 
o takich pism ach , k tó re  granicząc z każ­
dym  rodzajem, nic są żadnego w yłącznem  dzie­
dzictw em , i nie mają dla siebie właściwego sądu.

Los rom ansów  w świecie literackim , podo­
bny  jest do ow ych zuchw ałych w łóczęgów , u -  
lubionych bohatyrów  W alte r-S k o ta , k tó rzy  nie 
mając m ajątku , puszczają się w  św iat, szukać 
szczęścia, gdzie ty lko  ich sław a, zdobycz i bez­
karność pow ołują.

W ziętość rom ansow  zapowiada pospolicie 
upadek albo ju trzenkę nauk. Ile  razy bowiem  
żadne praw a nie k ieru ją  robotam i um ysłow eini, 
ile razy język w ystaw iony jest na dziw actw a i

(*J Myśli te są czerpane z dzieła:  C h efsd ’oeuvres historiques 
de Sir Walter Scot; Paris i8z5.
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wym ysły p isarzów , a skażenie wszelkiego ro­
dzaju pism górę brać zaczyna; ty le razy romanse 
powstają na gruzach niewiadomości lub skazo 
nego smaku. I dla tego można liczyć tyle'ro­
dzajów roni anso w, ile jest rodzajów pism pier­
wiastkowych. ' 1

Pospolicie naznaczają początek romansom 
po wieku Alexandra, jako płodom odroduym od 
epopei i wiersza pasterskiego; które p rzed s law u -  
)ąc malowidła bez rozmaitości, f ik c j i  i intere­
su, zaledwie gdzie n iegdzie. okaznja iskrę l ór~ 
czego geniuszu greków. Ten gatunek roman­
sów w espół z romansami rycerstwa francuzkic- 
go w ieku i6go i i 7g0,stanowią klassę oddzielna 
a nayw ięcey skażeniem smaku odznaczająca sie 

Rodząy romansow satyrycznych,którego pier­
wszym  twórcą uznają P e tro n iu sza , nabył sławy  
i świetności przez dzieła wzorowe w tyin gatun­
ku. W e Francyi R a b e la is , S c a r ,-on i fV o l te r  
w Hiszpanii C erw an les , w  Anglii S w if t ,  na­
dali romansowi satyrycznemu byt literacki.

Romanse moralne czyli obyczajowe, zayniu- 
ją w  oddzielnym porządku powieści wschodnie 
różne marzenia i bayki tru badurów , malowidła 
tk liw e serca, obrazy obyczajów m ieyscow ydi 
i zababonow pospólstwa. Ztąd powstały w cza­
sach tcrażnicyszych dwa rodzaje pisarzów roman­
sów, z których jedni, tak jak R ich ardson  i J. J. 
R o u s s e a u , nas malowaniem namiętności- 
drudzy zaś, jak L esa g e  i F ie ld in g , kreślą cha­
raktery i opisują obyczaje społeczności; przyta­
czając ciągle przypadki zabawne. Romans mo­
ralny ma niejakieś pow inow actw o z dramą.

Jeszcze dla romansu zostawało obszerne poi



le historyk Ta kraina przez niewielu i nie Iiar- 
(Izo z pomyślnem powodzeniem zwiedzana, zda­
wała się oczekiwać geniuszu, któremuby słu­
sznie sławę zawojowania przysądzić można by­
ło; a takim bezwątpienia jest W alter-Skot; gdyż 
nikt z jego poprzedników nie może z nim iśdź 
w  porównanie.

Źe pominę erillasa , S a in l- fle a la ,  którzy
f i k c ja m i  skazili prawdę czynów historycznych 
że nie w spomnę o M ałgorzacie  de L u ssa n  i in­
ny cli jey naśladowniczkach ; więcey nierównie 
zastanowićby nas powinno dzieło oryginalne, 
skarb e ru d y c ji , osłoniony łekldem  zmyśleniem, 
zjawienie ostatnich lat upłynionego wieku, chcę 
mówić o dnachar sysie p rzezlź  a r t hele m  i eg odecz 
temu pomnikowi,poświęconemu przez eru d y c ją  
i wymowę prawdzie , imienia romansu dawać 
się nie godzi. A u ! ovM ęczenników  (Chataubri- 
ant) wystawił w  farbach żywych, a często na­
w et w iernych, obyczaje rzymian w  początkach 
chrześciaństwa; lecz jego dzieło nie jest liisto- 
ryą, ale raczey epopeją.

T T a lte r -S ko t nie trzymał się żadnego z 'wy­
mienionych wzorów. Utworzył on sobie inny 
cel, i sani naznaczył granice swego zawodu. 
Dzieła jego tym truclniey jest poddać pod sąd 
literacki , iż one składają klassę zupełnie od­
dzielną między romansami, i że nie ulegają in­
nym prawidłom, prócz tych, które autor sam 
podług swojego nadaje upodobania. Lecz w nie­
dostatku praw i zwierzchności, krytyka sądzić 
inoże autora, W alte r  -  Skota, podług wyobrażeń 
Ogólnych rozsądku i. smaku, przed któremi ka- 
fcdy pisarz sprawiać sic powinien: gdyż one ma-

5*



ją prawo domagać się od autora zdania sprawy 
z zamiaru i środków, oraz badać, czy droga, 
którey się trzyma prowadzi go do celu, który 
sobie założył. W a l t e r - S k o t  zaczął pisać ro­
manse swoje w wieku doyrzałym, które poźniey 
z nadzwyczayną szybkością pomnażały się pod 
jego piórem. Oddany w  młodości naukom głę­
bokim , rozważaniu natury i obyczajów towa­
rzyskich, czerpał on w  historyi szacowne skar­
by , których zbiór , zapewne musiał mieć inne 
w  początkach przeznaczenie. Kiedy swóy pier- 
wszy romans ogłosił drukiem pod imieniem ob- 
cem ; juz był znany w  świecie uczonym, jako 
znakomity poeta i statysta. Powiadają, że jego 
próby w  tym nowym rodzaju, były ow ocem 
chwil swobodnych od ważnieyszych zatrudnień- 
że jo uważał jako fraszki dla zabawy publiczno­
ści ; tak jak dla niego były przedmiotem w y ­
tchnienia i odpoczynku, i że nie chciał oświad­
czyć się ich autorem. T en  domysł nic w sobie 
nie ma niepodobnego do prawdy.

Autor angielski nie byłby pierwszym, któryby 
nie uczuł swego prawdziwego powołania pier- 
wey, nim mu go okoliczności lub przypadek 
nie odkryły. Ztądto właśnie łatwo można so­
bie wytłumaczyć, nadzwyczayną łatwość W al­
ter - Skota w  poymowaniu i tworzeniu; słabość 
niektórych jego płodów; w  najlepszych nawet 
niedoskonałości odkrywające zaniedbanie auto­
ra. Pospolicie jego powieści są słabo powiąza­
ne, interes podzielony, główny przedmiot staje 
się ofiarą ubocznych wydarzeń, rozwiązanie na­
gle i zaledwie skazane. Autor nie m adaru  ma­
lowania namiętności; obfituje w  wywody, kló-
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re się mogą zdawać zbyteczne dla czytelnika, 
przywykłego do żywych wzruszeń i uniesień. 
Lecz ezyliż to są wady? Możnaż autorowi za­
rzucić brak sztuki i im ag inacyP  Bynaymniey: 
utiaginący a jego okazuje się w  rozmaitości w y­
padków i charakterów; sztuka w  trafnem roz­
porządzeniu części głównego przedmiotu, które 
się z sobą łączą porządnie i bez naymnieysze- 
go zamieszania. Pasmo intryg, chociaż delika­
tne i zaledwo okiem doyrzane , nie zryw a sie 
i nie ginie w  szczegółach wyboczeń, zręcznie 
z głównym węzłem powiązanych. Żaden opo­
wiadać/.,nie potrafi zręczniey obudzić i uśpić, po­
dług swego upodobania, ciekawości czytelnika, 
ani uzbroić go taką cierpliwością w  oczekiwa­
niu, bez znudzenia, końca pow ieści, k tóry się 
zdaje bydź bardzo bliskim, a jednak żawsse się 
oddala. Bohaterka T ysiąca  nocy i je d n e y , nie 
jest zręcznieysza w oddaleniu okropney chwili, 
w  któreyby ciekawość jey groźnego słuchacza 
była zaspokojona. Czytając romanse W a lte r -  
S k o la  , me czuje się tey chęci, właściwey czy­
telnikom  romansow, przeskakiwania środkują­
cych rozdziałów, dla prędszego zbliżenia się do 
rozwiązania; owszem , postępuje się za autorem 
krok w  krok przez wszystkie manowce, przez 
które on prowadzi ; zapomina się, jeżeli się mu 
podoba, o losie bohatera, a często i o swoich w ła­
snych interessach. Co do rozwiązania , mało 
autora obchodzi, ażeby swego czytelnika zaspo­
koił; dosyci dla niego, kiedy w nim obudził cie­
kawość, i w ytrw anie statecznego oczekiwania. 
Często czytelnik przy końcu widzi się bydź 
przedmiotem naygrawania autora , który zdaje



się doświadczać jego łatwowierności. Ztćm- 
wszystkiem, czytelnik nie na teru nietraci, iż so 
z uwagą przeczytał. P łod wymysłu, k tó ry  g0 
tak zaymował, był historyą;czytelnik, mimo w ie­
dzy swojey, dowiedział się o takich rzeczach 
czegoby żaden historyk jego nie nauczył.

Historycy podają do potomności czyny świe­
tne i wielkie : woyny, zamieszania wypadki 
nadzwyczayne, które stanowiły o losie narodów. 
Lecz zwyczaje i obyczaje prywatne, zabobony 
i gusta pospólstwa , pożycie dom ow e, sło­
wem : historyą człowieka: tego żadna historya 
me opisuje, a co w jego romansach znaleźć można. 
Tr a lte r  - S h o t wypełnia przedziały w history i, 
uprawia tę część jey dziedzictwa, które ona zo- 
stawuje odłogiem. Ecliatyr jego bywa pospo­
licie osobą wymyśloną, urodzoną w  klassie niż- 
szey, nieznanej od h istoriogra fów , która dzieli 
wypadki publiczne ty le , ' i le  się te powszechno­
ści całey tyczą, albowiem nie ma żadnego mie­
szkańca^ tóryby nie miał udziału w histor vi tego 
narodu, którego jest członkiem, i któryby sie 
nie mógł przyczynić do ważnych czynów / k t ó ­
rych sława zachowana jest dla wielkich ludzi. 
Właśnie do bardzo często wydarza się bohate­
rom wymyślonym przez angielskiego autora. Za­
wsze oni wpływają do wszystkich wojen , za­
mieszali krajowych i intryg, a nawet ważna 
tam grają rolą. Charakter, sposob posfępowa- 
111:1 1 język, które im nadaje, są zastosowane do 
czasu i obyczajów kraju, lak , 'iż  jest rzeczą nie­
podobną, nie dostrzedz w ich portretach ogól­
nych rysów spółziomkow owoczesnych. W  t\ 
autor jest dokładnym historykiem i wiernym



Malarzem. Ile razy TF'alter-Skot opowiada 
czyny wzmiankowane w  rocznikach, przestaje 
bydź romantykiem, wyrzeka się wszelkiego zmy­
ślenia i ręką mistrzowską kreśli powieści nay- 
godnieysze wiary. "Wiadomości jego są czerpa­
ne z nayczystszyeh źródeł; przewartował on sta­
re kroniki; badał pomników, śledził podania, 
zwiedził mieysca, zebrałpieśni pospólstwa; kry­
tyka snrowa przodkowała w  jego śledzeniach. 
Opowiada z dokładnością świadka naocznego; 
opisuje jak poeta; sądzi jak filozof i statysta. Styl 
jego wznosi się aż do wymowy ; przenosi czy­
telnika w  mieysee zaszłych wypadków; w pro­
wadza w towarzystwo, i zaznajamia go z ludźmi 
innego wieku. Widzi ich działających, słyszy 
mówiących, nie są to ich wizerunki, są to oni 
sami ze swemi rysami rzeczywistemi, w  swoim 
właściwym stroju i tłumaczą się swoim własnym 
językiem. On w znosi gruzy starych gmachów, 
przywołuje obyczaje i zwyczaje, tworzy przy­
rodzenie, które czas i cywilizacya zniszczyły lub 
wyręczyły. Dzieła jego są pełne uroku; w  nich 
bowiem dostrzegać się daje rzadkie połączenie 
cierpliwości e rudy ta  , rozwagi postrzcgacza i 
imaginacyi poety. *

W ielu  autorow probowało naśladować JVaU  
te ra  Sfcota w malowaniu obyczajów średniego 
wieku , lecz chociaż im nie zbywało ani na ta­
lencie, ani na znajomości , a nawet ze względu 
talentu pisarskiego zasługiwali na słuszną po-: 
chwałę; zawsze jednak rysy tegoczesne, prze­
bijały się a v  twarzach, bardzo dobrze naśladowa­
nych z posągow starożytnych , i w  pomnikach 
gotyckich i ruinach ogrodowych wczorayszey 
roboty. A tak W al ter Skot jest jeszcze dzisiay 
bez spół zawodników.
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niu t !  .ca* ł.» w »)S zaletę w  tłum acze.
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pismach d o w c i p n y c h ,  które w i n n e  Ł°IZ'ZZ
powab i zaletę szczęśliwemu użyciu właściwych 
każdemu językowi wyrazów. Któż nolmf; 
dac w  języku obcym sztuczność zw rotu delika"

rażenia ^  P-yPowiościow v Vylrażenia pożyczone od pisarza oyczystego,'i zrę­
cznie zastosowane ; przygraw ka czyli a llu zra

t c h  " k i S T o V 081’ * k'zypomnieji św fe. 

g u e  i lekkie p ,Sma W o lte ra ?p03;r:eri J 1 > znosi jeszcze w  niektórych
go obrazach urok podobieństwa do praw dy Jak 
wszyscy malarze obyczajów , używa on Ł y k a

* W o w , ’i 4 .

.Tego obrazy mają takie znamiona przyzwo

w atów lie/ SC0'VyCl; ’ tak Sił s to so w a n e  do oby­
czajów krajowych szczególniey szkockich iż

tT k tak  ro l7 y kU ^  ^  Wa‘k * ^w ieżoś" 
skim 7 - zagraniczne w ogrodzie angiel-
n i c e s t Z7 ? 7 SC P°Sr lita angielskiego, dostateczna do zrozumienia prawdzi
• g,° {luclia tlzieł W a lte r  S ka ta : autor zdaie 

wę, ze umyślnie uczył się pospolitego jeżyka nie- 
ly k° kazdcy p row incji, ale naw et dyaiektu 
właściwego każdey klassy ip ro fe ssy i. Czy o 
W1 ^ '1 — i -  xiecia na ScSnę , / y  naczTlni-



ka jakiego pokolenia, czy rybaka , czy akcya 
ma mieysce na dworze czy w karczmie, czy 
w górach szkockich, czy na brzegu wysp set- 
landzkich , zaraz można poznać osobę po akcen­
cie języka.

Lecz jeżeli T T alter  S k o t  jest trafnym w wy­
daniu obyczajów: i zwyczajów przodków swo­
ich, tedy mniey jest szczęśliwym w malowaniu 
obcych narodow , dowodem tego jest jego ro­
mans Quint in D urw ard, w  którym chciał od­
malować obyczaje francuzów.

7f  a lter S k o t , jako historyk, jest niezrozu­
miałym dla czytelników obcych narodow: albo­
wiem wszystkie języki mają znaki odpowiednie 
( o wydania pomysłów, które powstają z roz­
ważania wypadków historycznych. W  każdym 
czasie i w  każdym kraju w ścieraniu się zdań 
politycznych j zamieszali krajowych, namiętno­
ści okazują się w  tychże samych kształtach, mó­
wią tymże samym językiem i wyprowadzają tez
?.am.e nast^ tvva- Lecz historya stawi mora- 
lście i poecie widoki więcey ożywione, niż sta­

tyście, odkrywa im skłonności i usposobienia ser­
ca, w  walce z urządzeniami, i odmianami losu 
politycznego. Jeżeli można temu wierzyć, Że 
W alter S k o t  zrobił dla siebie wybór wzoru 
między^ poetami teatralnemi tegoczesnemi; zda­
je się, Że S z j l le r a  naywięcey naśladował; przy- 
naymuiey do niego naywięcey jest podobnv. 
Autor W a lle n s te y n a  i W ilh e lm a  T elia , rrnW 
skazać drogę autorowi Ivanhor) użycia malery- 
ałow historycznych w  dziełach imaginacyi.

Przytoczone tu zalety i wady romansow 
f r  a lte r  S ko la , prowadzą pilnego rozważacza
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do tych niezaprzeczonych wniosków; £e one 
mogą bydź bardzo interesujące i użyteczne dla 
krajowców , ale dla czytelników obcych naro­
dów, szczególniey wtłumaczeniach, tracą wszel­
ki urok omamienia, sprawują znudzenie, a ztąd 
dają powod do fałszywego o płodach znakoini- 
tego pisarza sądu ; że T V a lte r  S k o t  powinien 
bydź uważany jako wzór do naśladowanie ; że 
przedmioty brane z liistorvi oyczystey, wyrobio­
ne pod piórem pisarza, obdarzonego talentem i o- 
beznanego ze skarbami historycznemi przyniosły­
by prawdziwą rozrywkę i naukę dla tych czy­
telników , dla których wszelkie szczegóły hi- 
storyi krajowey nie są obojętne. Między ro­
mansami oryginalnerni, w  które literatura nasza 
nie jest bardzo obfita, dwa szczególniey uważać 
można, jako płody, składane podług wzoru JF al­
te r  - S k o t  , chce mówić o Jan ie  z T ęczy  na  i 
P ojacie , córce L e zd e y k i , czy li L itw in i w X X V ' 
wieku- Autor pierwszego romansu, znany l i ­

czone mu światu ze znakomitego talentu pisar­
skiego, dowiódł w  nim, iż naypospolitsze wy­
darzenia, rozmowy pospólstwa, gusła i zababo- 
ny , stają się pod piórem biegłego pisarza rozryw­
ką i prawdziwa nauka.

b  1 C C "

P o ja ta  zdaje się mieć jeszcze wiecey po­
dobieństwa z romansami T V  a lte r  S ko t a. Au­
tor przejęły celem i planem angielskiego pisa­
rza potralił obudzić i przez wszystkie cztery 
tomy utrzymać interess, z coraz więcey w zra­
stającą ciekawością. Osoba Troydana, okryta 
tajemnicą ; skarb drogi, który posiada, którym 
cały zajęty, i który z naywiększą ukrywa sta-
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rannością , a k tó ry  poźniey staje się przyczyną 
jego nieszczęść ; wszystkie te okoliczności p rzy­
w iązują czytelnika do losu bohatyra , i w zbu­
dzają w  nim czuły o przeznaczenie jego interes. 
Nie mniey zaymuiąca jest dola P o ja ty  , szcze- 
gólniey jey nieszczęścia i cierpienia , w  które 
ją niepohamowana miłość K u n to ra  S u n d s te y n a  
w trąciła . Komu znajomy jest romans T P ia lte r -  
S h o ta  Ivanlioe , ten  na pierwszy r z u t  oka ude­
rzony będzie podobieństwem miłości kawalera 
krzyżackiego, B r ia n t  de B n is  G uilbert^  ku  ży­
dówce B ebecce , a K untora  Sundsteyna ku  B o ­
ju  cle. Obraz rozwiozłości i skażonych oby­
czajów zakonu tem plaryuszów , miłość niepoha­
mowana kaw alera  de B o is  G u ilbert do Rebeki, 
żydówki nieprzyymującey jego wzdychań, o- 
skarżenie tey ostatniey o oczarowanie walecz­
nego ry ce rz a ,  nareszcie sąd jey w  komendoryi 
T e m p e ls to w e , w przytomności całego zakonu i 
skazanie jey na stos, kogoż hie uderzy podobień­
stwo tych wszystkich okoliczności z miłością 
H u n tera  S u n d s te y n a  ku P o ja c ie , jey sąd, ska­
zanie na śmierć w  Malborgu i szczęśliwe oswo­
bodzenie przez Troydana; z tą  tylko różnicą, iż 
w ydarzenie  w  angielskim autorze ma mieysee 
w  w ieku X , a w  naszym w  w ieku  XIV.

Pomimo to jednak można uważać P o ja tę , jako 
owoc szczęśliwey imaginacyi, niepospolitey zna­
jomości historyi litewskiey, i znakomitego talen­
tu  pisarskiego. Autor tym  większą dla ziom­
ków  zrobił przysługę , iż przy  zupełnym  bra­
ku  dzieł historyi tey prowincyi, dał im spo­
sobność obeznać się nieco ze swymi przod­
kami. S . B .
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D o  S e r c a .

0  ty! z k tórym  wiecznie walczę,
1 wiecznie łupem twym padam,
Jestes tw o niepojęte! anielskie! padalcze !

Jak ież  imie ci nadam ?
Zm ienność, stałość, łzy, uśmićcliy, 
N iepodobieństwo, konieczność,
N icość, w ieczność,

Ostateczność.
W szys tk ich  sprężyn  wieczna sprzeczność.

Twoje c e c h y !
O! był niegdyś czas ten luby,
Gdyś ty  mię szczęściem poić poprzysięgło ciągiem; 
W te d y  nawzajem wieczystemi śluby,

Ja  tobie wiarę przysiągłem.
T y ś  rzekło! i  uniesień gorejące zdroje
P op łynęły  w  duszę m ojej
Uczucia zm artw ychw sta ły  i zakw itły  słowa,
1 szczęścia z w łasney  p iers i  s trum ienie  wywiodłem, 
I  myśl była niejałowa:

Boś ty było życia źrzódłem  !
]  żyć, i życia udzielać,
I ,  jak po światła  żyłce niedościgła w ładza 
Zdote słońca oblicze do duszy wprowadza,
T a k  w jedno uch wszechmocne całą duszę przelać,
1 ożyć n ią  w  p iersiach innych,
Było to dziełem  twoich wpływów dobroczynnych. 
Pod  słodką twych natchnień  siłą,
1 serce mojey lubey żywicy dla innie b iło ,
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Niegdyś i  p rzy jacie le  w tey  żyjący p ie rs i 
B yli czu lsi, by li s z c z e rs i!

G dzież dziś to w dzięczne p rzy m ierze  ?
Sny to były  czarow ne nigdy niew yśnione !
Jam  ci stały! ja trw am  w  w ierze:

T yś zm ien io n e !
W id zia łem , ja! pieszczone tw ych obietn ic dziecko, 
Z rz en icą  szczęściu naw ykłą ,
Jak  m nie żegnając zdradziecko 
O statnie z u rojeń  nikło.

I  m glisty  z iem i m ieszkaniec 
O dw iodłem  łzaw em  okiem  boskie ich oblicza,
Aż gdzie rzeczyw istości n ie p rzeb y ty 'k ran iec  
Z ło tym  m arzeń  dziedziny lodem  ogranicza.

Ci, co mię kochali, zn ik li,
L ub ich  serca biją w zim nie ,
A ci, co zostali p rzy  m nie,
Poyniow ać mię nie naw ykli.

W yliczonem  sp o jrzen iem  i  tchn ien iem  za tra tem  
Na odezwę m ey  duszy odpow iedź mi dali,
N i łz ą  w płynąć, n i m ożna p rze d rz eć  się w yrzu tem  

W  ich  serca  ze stali.
Jednak  tw arz  im  w u śm iec h ach !. .  w u n iesien iu  m item  

W  zachw ycająćey ob łudzie,
J a  ich  bóstw am i m ien iłem ,

" A to by li tylko ludzie !
Ludzie! plem ie n ie n aw is tn e !
Ja  was p rzy  mem sercu  cisnę,

W y śc ie  zaw sze ci sam i.
D la  was całąm  duszę w ylał,
D la  was siebie się  w yrzek łem ,
I  gdym wam  nieba przychy lał,
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Wyście mi oddali piekłem,
Vt ę ż e ! wieczny rozbrat z wami !
1 ty niegdyś wielbione mych urojeń godło,
Co mi pod tchnieniem twojey opieki 

Życia płynęły rzeki,
Coś mi przysięgło, coś mię zawiodło,

1 z to lin rozbrat na w ie k i !
Odday mi radość i szczęście !
T y  milczysz? ha! więc zagiń rozdarte na częśeie! 
Bez ciebie mi powróci, lub nicość, lub szczęście! 
Szalony! czego pragniesz ? twegoź serca winą, 
Czy winą lubey twojey, czy twych przyjacieli,
Ze potoki łez twych płyną,

Ze cię od nich przepaść dzieli? 
Biedne serce ! biedne serce !
Coraz, to ciosy krwawsze,
Coraz, to nowi mordercę 
Szarpią i szarpią cię zawsze!
O jeuyna z ulg moich pozostałych tutay!
Nim cię wkrótce na wieki jeden cios oziębi,
W  twych tayni bezdenney głębi 
"Wszystko na wieki utay ! . .  .

M a u rycy  Gostciwsli.

litsKNOTa, naśladow anie ż Szyllera.

Gdybym z tey gęstey doliny,
Okrytey zimną mgły szatą,
Mógł Wybiedz jedney godziny,
Ach! cobym nie dał już za to!
Tam widzę wzgórka rozłogę,
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Jak  świeżym majem połyska,
Ach! czemuż latać nie mogę!
Jużbym  poglndał nań zbliska.

Słyszę harm oniyne śpiewy,
T ak  słodkie, jak głos anioła,
L ek k ie  w ietrzyków  powiewy 
Ju ż  mię owiały  dokoła.
W id z ę  jak w gajach cienistych 
D oyrza ły  owoc połyska,
J a k  tli kw ia t  ogniów złocistych, 
K tórego zimno n ie  ściska.

Ja k że  tam wńdok radosny,
Gdzie wiecznie lskn i lice słońca, 
Gdzie w ieczne jest życie wiosny,
Jak  siła życia krzepiąca!
L ecz  za wściekłością tey fali 
P ró ż n o  się k rok  móy dopina, 
S trum ień  porywczo tak wali,
Ze przes trach  duszę mą ścina.
W id z ę ,  jak popływa łódka,
Lecz na n icy  nie ma ste rnika;
D o n i e y ! nadzieja jest słodka,
Ona się sama pomyka.
Śmiało się rzuć w to przes tw orze ,
]Nie Szczędź n i  siły, n i  trudu,
Tylko cud zanieść cię może 
D o piękney k ra iny  cudu!

Albert Ttanileckl.



D z i e c i ę  u m i e r a j ą c e ,  naśladowanie z Jakobie^o

O kry te  łzam i i pocałunkam i,
Jdź tą d rożyną , jaką masz p rzed  tobą,
M ały  an io łek , śn ieżnem i rączkam i 
B ędzie cię po n iey  p row adził za sobą;
Jego sk rzydełka s reb rn e  zdobi p ie rze ,
Jego sk roń  bia łą  k raszą  róże ład n ie ,
Z  jego to d łoni śm ierć czarę tę  b ie rze ,
K tó rą  spełniw szy znaydziesz słodycz na dnie- 
Ju ż  tow arzysze dni tw oich kw iec istych  
W pośród  pagórka stalow ych gw iazdeczek,
Z gałązek lil iy  i róż p łom ienistych,
P lo tą  dla ciehie an ie lsk i w ianeczek.
Z  jakąż radośc ią  w ybiegną ku tob ie !
Będą cię w iodły p rom ien istą  drogą,
N a św ieżey b łon i posadzą p rzy  sobie,
I  z palm y doniki staw ić ci pomogą- 
B ędziesz poglądać w oblicze tey  m atk i,
K tó rey ś już tchnien iem  i te raz  owiane,
K ied y  my k ładn iem  na p ie rś  twoję kw iatk i,
1 łzą  skrapiam y zw łoki ukochane.
Id ź , idź tw óy głosek zlać z ich  w dzięcznym  głosem- 
A je ś li k iedy  słodkie tw e spóyrzen ie,
Spłyn ie tu  ku  nam  z sreb rnym  gw iazdy w łosem , 
G dy noc pogodna spuści swoje cienie;
Ach! pom niy na nas w tey  szczęśliw cy chw ili,
Na te ostatnie drogie uściśnienia,
Na te łzy , cośmy nad  tobą ronili,^
Na naszą bo leść, na nasze w estchnien ia, '
P om niy , dziecino, w  błogim  tw oim  hyeief
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A kiedy  nasz by t u k re su  już stanie,
K iedy  skończym y gorzkie nasze życie,
W y b ież  z uśm iechem  na nasze spotkanie !

TenŁe.

N i e w i a b o m o ś o ,

W  porannym  mey w iosny kw iecie 
Spokoyne pędząc m om enta,
N ie znałem , iż są na sw iecie 
O kru tney  m iłości pęta.

C zułey ogniwo p rzy jaźn i 
Z a w szystko m i p rzed  tern stało, 
T eraz  czucia tego mało,
Coś w iększego duszę drażn i.

W  znowić ów czesne roskosze 
D i  isia pragnę nadarem nie:
K to  św iadom , z lituy  się proszę,
O św ieć, zkąd ta  zm iana we m nie?

N ic n ie w ykroczyłem  wcale :
W cale  n ic  . . . .  cóż więc niestety! 
Chyba, żem spóyrzał zuchw ale 
’W  te lube oczy A nnety?

Z pism  pozostałych  nie drukow anych  ś. p. F ra n ­
ciszka K a r p i ń s k i e g o .

I , Przestrogi pod b łogosław ieństw em  dane w n u cz­
ce m ojey,K atarzynie K ozierow skiey,po jey ślu­
bie z W alen tym  Starościcem  O slrskim .

N a y p ie rw e y , K asiu , p a m ię ta y  o tern zaw sze, 
&e /tóir w id zi w szy s tk o , co robisz, a  ta k  b ę ­
dzie sz  robić w s z y s tk o , co J’><’<% lubi.

D z . W ił. JL.it. N ad. T. 11. 1 8 2 7  r. marzec, 6



S za n u y  m atkę  m ęża tw ojego, j a k  swoję. 
T y  nie m asz ju ż  swojey. I  w iedz o tern, ze 
łe z  p ła czą cey  na  dziecię m a tk i zawsze Bóg  
p o m śc ił się. B ą d ź  d la  n iey n ayp rzych y ln iey-  
szą  w ka żd em  zdarzeniu służebnicą.

S za n u y  i  rodzinę m ęża  twojego, ona ju ż  
tw o ją  je s t ,  a m y  daleko  od ciebie te ra z  od- 
sunieni będziem y.

Jeżeliby m ąż tw óy był k ied y  gniew ny na  
ciebie , a  m ia ł p rzyczyn ę  gniew u; p rzep ra -  
sza y  go zaraz: upokorzenie się m iękczy gnie­
w y naywiększe, je że lib y  p r zy c zy n y  nie m iał, 
nie odpow iaday m u  zaraz ostro, żeś niew in­
na; ale az opłonie: a ta k  on cię p rzepraszać  
będzie. M ałżonkow ie niecierpliw i, są j a k  dwie 
głów nie rozpalone, które, im  b liżey siebie, tern 
się bardziey niszczą.

Chroń się w daw ać w pou fa ło ść  z m ło ­
dzieżą: bo choćbyś była  niew inną, podeyrże­
nie m ęża zrobi m u p o m a łu  w strę t od ciebie.

P a m ię tn y  na  przysięgę w ierności m ałżeń- 
skiey : bo m y ś l naw et tw o ją  B óg obaczy, i 
ka ra ć  ją  będzie.

Jeżeli ci Bóg da dzieci, choway j e  w w ie­
rze  chrzescianskiey. N iech nayp ierw szem  ich 
ćw iczeniem  będzie: m ów ić i p e łn ić  p raw dę  : 
a ta k  Bóg je  ulubi i  pobłogosławi, j a k  swo­
je  dzieci : bo on je s t  (Jycem P ra w d y .

S zu ka y  tow arzystw a z  uczciw em i ty lko  ko­
b ie tam i , a będziesz m ianą za uczciwą.

W  sprzeczkach  zaś w posiedzeniach u stą p  
upa rtym , a będziesz m ianą  za grzeczną: z a ­
le tą  p łc i niew ieściey je s t  skromność: niech tę
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w idać będzie w słow ach i w ubieraniu się tw o­
j e  nuw styd liw  a Łona i m ęża  swojego w stydzi się.

D b a y  w każdem  zdarzeniu  o honor m ę­
ża  twojego'. bo to  razem  tw oim  honorem  je s t;  
a naylep iey  się obronicie od gadania  ludzk ie­
g o , niew innością  życia  waszego.

N ie  próznuy , ile m ożności , nigdy, zaw sze  
się cznm użytecznem  za trudn ia jąc : bo p r ó ­
żnowanie drogą bywa do wielu w ystępków .

T V eyście do m ałżeństw a je s t  usłane kw ia­
ta m i, ale w stąp iw szy za próg, czasem  się gło  
g i i ciernie znaydą . Jeżelibyś k iedy  na. nię 
napadła?  T y  je ,  K asiu , s ta tk iem  i cnotą  p o ­
kruszysz-

N ie  m asz ty  posagow w ielkich , ale nayle­
p ie y  w yposażona każda  , która  w dom  m ęża  
przyniesie skrom ne cnoty.

N ie na sam ey z m ężeiłt p r  zest aw ay cie m i­
łości: p rzy ja źń  w am  potrzebnieysza  do śm ier­
ci: i ta  niech zawsze idzie p rze d  m iłością •

P a m ię ta y  o w spieraniu  ubogich , ja k  m o­
żesz, i nieszczęśliwych: ich ci to m odlitw y nay-  
p ręd zey  s ta ją  p rzed  B og iem , i w yrobią  ci z 
m ężem  życie długie i szczęśliwe.

N ie  zapom inay  o tw oim  (Jycu , o twoich  
B raciach ,i czyń im  honor postępkam i tw ojem i.

N ie  zapom inay o m n ie , k tó ry  ci te  p r ze ­
strogi pod  błogosław ieństw em  d a ję , prosząc  
B o g a , ażeby ci w raz z m ężem  twoim.-, p r zy  
dług iem  życiu i p o m yśl noś ciach, nie zbywało  
w  dom u na potrzebach, a m iędzy ludźm i na 
przy jacio łach .
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I I .  I-.T9T DO Xl D CI A ltoiYIINIKA R a d z i w i ł ł a ,  O b d t -  
H A T A  N l E S W l Z S K l E G O .

TV iadom y ju z  m a  być in teres m&y TV. X .  
M ci, o pozostałycłi w  Skarb ie  Jego czerwonych  
zło tych  ty sią c , za rok m óy bawienia w dzie­
ciństw ie TV. X .  M ci p r zy  N im , k tóre  to p ie ­
n iądze Opiekun na tenczas TT . X .  M ci, X ią ze  
M aciey R a d z iw iłł, p ism em  sw o ie m m i zabez­
pieczył-

A lta m o r  był p iękn em  dziecięciem , a P o ­
lidor w w ieku ju z  p o d esz łym  w odził go za  
rękę  , i pokazyw ał mu, ja k  m a chodzić , a -  
ze fy , ani po ska listych  bezdrożach, d la  boja- 
zn i upadku nie p ią ł się, an i p o  m ieyscach  
b ło tn is tyc h , aby się nie zw a lać , nie chodził. 
Z  la ta m i A lta m o r  p rzy szed ł do czerstw ey  
m łodości, a P olidor p o s ta rza ł s ię , ze led ­
wie chodzić mógł. TF tcnczas A lta m o r  w zią ł 
za rękę P olidora  i rzek ł m u. „ T y  m ię r a ­
tow ałeś w d z iec iń stw ie , j a  Cię n iedołężne­
go w starości tw o jey  p o ra tu jęu i za prow adził 
na m ieysce w ygodne, i po ło ży ł chleb koło  
niego, ażeby ta k  starzec bez trudów  kończył 
dni swoje. P o lidor pod n ió sł do góry z w dzię­
cznością ręce, a Bóg w tenczas zw o ła ł nie- 
bianów, ażeby p a tr z y li  się na p iękn e  dzieło  
m łodzieńca  cnotliwego. S a m  zaś A l  tarn or a, 

ja k o  niem ającego Oyca i M a tk i , p r z y ją ł  za  
dziecię swoje. TV. X . M ść  je s te ś  A l ta m o r  , a 

j a  P o lidor, k tó ry  sk ła d a m  nadzieję odebra­
nia p ien iędzy  m oich w naylepszem  sercu Jego.


